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P . U u m m la 3 
Z’ p o w o d a  ' ' A r t y k u ł u -  umfe szezoncgcu  

w  Gazecie Polsfcie'y o i?go- pierwszym*
K o n c e r c i e ,  w  k t ó r y m 1 p o w i e d z i a n o , /.e 
g r a  P . -  I l b n i m l a -  i e s t  -p ra w d z iw ie ' n ieh iie* -
ckd : bez'cieniowania i- m e tb d fo

Słysz ąc  iak Ei i ropp twó y  talc-niJ z,tcłiwy c a , - 
■Wzywała, c i ę o d  dawna  L*ul.>ku«v j t o ’ica.
P rzybyw asz ;  lecz n ies te ty  b  n igdy  c i -n ie z n a n y
Z am ias t  ho łdu  uw ielbień  usłyszysz glos p rzy g an y ,  •
Kto w y d a ł  myśl ; E u ro p y  sad ow i• p rz e c iw n ą ? '
E a t w o - rozwiązać- m o/m a-zagadkę t i k  daito.ną*,- 
P ismo , k tó re  o tobie wyrokować! c!?eia'l'o ;
Nie'- z- p jerwszóin  rów nie  śinie.sziróiii -zdaniem1?.

się ozwało;
G dżie  Homer pozytywką, bez ducha -WirgiUj,
G dzie  i Rasy.n i. W olter po tępieni b y l i ,
Tam gdzie ■sa.bazera'cz&tni’ Desp.ro-1- H oracy ; • -  - . .
G d  zie naw et 'p rzebaczen i , i  nie  z n a y d ą  r o d a c y , ,  g d ż i e  p i e r w s z y  raz  p o  r e w o l u c y . ,  f o n t a n n y
G d z ie  P-.Uak, k tó ry  R-zymską w ziął b iin if ido  r ę k i ,  ■ pu szc zać -  m i a n o ;  A bfelia- '  u z y s k a w s z y  o d 1
Jićodóe starczy -tńych\vy lyedżąc- z-niey dźwięki - , ■ .. ■ . . .. . -J „ A . -n - io Ip , 'i ę  , .. . . Ti •» v ■ 1 m a t k i  p o zw ol e n i e  p r z e y s e t a  się p o  p . z y t e -Rozsławił linie Polski ■ w nauk owym swieenł, r  1
S arbrew sk  i b y ł  ‘z g r o m i o n y w  ta k ie y  ta rG azecie •" g ł y m : g a i « ;  W y s z ła . -
TV,V‘  »vi« > » "b :  Jeszcze1 godzina n ie  u p ł y n ę ł a  , a P a n i 1

M  A T  K A;- 
Powieść przez Panią E. VoiartP

( Ciąg dalszy.')
S y n  Pani  R. . .  z ch l ubą , 'uk ończył  swo--'  

ie nauki  , córka  pod iey-oki em -wzras ta ła  
•w cnoty  i* wdzięki .  PTmi R.. .  w m ie rnym  
s t a n i e  s w o i m , - b y ł a  ’szczęśliwą,  ale n ies te ­
tysżcżgŚćie  to nie d łu g o  t r w a ły !  P a n i ! 
P r e v a l '  właścićielk-a" wioski B i c w e  , po»- 
wróc iła do1 rrie'y. ■ Miała  i e d y n ? g o \ s y n a ‘, > 
obawiaiąc s ię ,  aby  go nie podbi ły  wlza^ki i  
Amel i i fn ie  chciała zabierać znaiomościp.  i e y ; 
m a tk ą  ; lecz p r z y p a d e k  z r z ą d z i ^  IW  aig
młodzi  ludz ie  p ozna l i . — Pewne go  (fet**-
gd-y Pan i  • P r e V a l  w y i e c h a ł a- dó Wersa lu

itar

puszczać- miano  ; Abfel ia-1 uzysk awszy

D E  bezprzykłiidney tylu zdań fał.śzy wyeb zgody, 
Gra twma-iriieć 'nie- może cieni i 'anetódyi ■
Hu mm hi ,< mieścisz się w pierwszych 'geniuszów- 

k o E , ,  _ _ ( I | y
N ic-dz iw -sie  w ięc-; ze musisz 'p.odzłel&e ir.h dó- - 
Gzęstó' iediiaki skufek-z różnych z,dmi* wynika ; 
Gaćin iedńych iest- pochwała,* te nr d rug ich  k r y - ' 

tyksi? (*),
J. Ki ■

(*) fK iadom e są- pub licznośc i lic zn i' a r ty k u ł  
ły i  tf* Gazecie P o lik iey  utnieszćzone , 
k tó rych  z ubtiihnńem‘ iest m ów a er wl 
tlk'ict£> A u torach  -tu  > tcyptienionyyh'

w  
w izy - -

Bi . .  zaczę ła  • byclź n i e s p o k o j n ą  1 sa m a  n ie  ' 
w ied zą c  d la  cz śgó .  Nie b y ł a t ó  obóvvar lec'ż 
i a k l i  n i e p o k ó j  , p r a g n ę ł a  u j r z y c  c ó r k ę  ,* 
uczucie-  to b y ł o  t a k  g w a ł t o w n e  i n a c h w y - -  
cż ay ńe  , .źe się- m u  oprzeć* in e  nr og ła .  — - 
Pórzu Ci łb - sw erg  r o b o t ę  i - u d a ł a ' s i ę  za Ani 
i f ą , g d y ż  iuk zW yk le 1 m-łódb dżis-Wtzyba.  
powi edz ia ła  iey- w i ak if -y  stroni,e- g a m  bę­
dzie się-p/żCcbailzać-.  G d y .w e s z i u  n > w /go -
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T s e , chód i świeże pow ietrze, uspokoiło 
nieco iey w’-zruszenie , lecz wkróce z więk­
szą m o c ą  powstało. Zwróciwszy myśl swoię 
na córkę,, znowu uczuła  tęsknotę, ża ło ­
w a ła ,  że iey samey -wyyśdź pozw oliła , a 
te n  żal wzięła za przeczucie.

Z razu- iey rozum  przem ógł tę obawę 
która  ty lekroć.nadarem nie przeymuie ser- 
•ce matki i od k tó rey  uwolnić ie'y nie może, 
długie nawet doświadczenie. Lecz mimo 
usiłowań swoich ciągle ządza zobacze­
n ia  oórki., za ym o woła iey du6zę-

G d y  tak matka usiłuiąc uspokoić się,prze- 
biega pomięszana mieysca gdzie spodzie­
wa się znaleźć córkę swoię, k r z y k  z głębi 
lasu powstaiący dochodzi do iey ucha , i 
okropnem osłupieniem ią przeymuie. Usi- 
łu ie  zebrać zm ysły  rozumiejąc z r a z u ,  
®e to fe s t  wołanie robotnika pracuią- 
c e g o M  kopalniach kamieni.. K rz y k  po- 
wtó/nie daie się słyszeć , iuż się nie myli, 

est głos iey dziecięcia, to głos Ame- 
liijra M^tka biegnie kamienistą ścieszkąf  ...J t
’Tow^dzącą ku  dołom , zkąd niegdyś w y­
łoby wano łupnę  kamienie. Mieysce t o ,  

b y ło  bardzo niebezpieczne, wiele bowiem 
w ydrążeń  p o k ry ły  a  czasem drzewa i 
k rz a k i ,  i w wielu b y ła  woda zebrana z 
deszczów, albo gęste błoto. Matka zatrzy. 
muie się w .mieysca gdzie ginie ta  ście- 
ezka. W oła  Amelii! S łaby  głos odpo­
wiada ie'y z g łęb i ziemi; biegnie w tę 
Stronę, odchyla krzaki i postrzega w g łę ­
b i  iedney z tych przepaści swoię córkę, 
awoię Amelią k tóra  zawsze łagodna i we­
soła, chociaż zapłakana, wyciągała do niey 
ręce i zapewniała, że nie iest zranioną. 

Amelia pobiegłszy do .gaiu postrzeg ła

b y ła  ptaszka k tórego  iastrząb ćościgał i  
iuż -miał -schwytać, -wzruszona litością 
chciała odstraszyć drapieżcę i zapędziwszy 
się w krzaki wpadła w to wydrążenie. Pa- 
■ni U... .nie mogła sama wydobyć ią z tego 
m ieysca ;  przypadek z d a rz y ł ,  że młody 
lirabia de Preval nie poiechawszy z matką 
do W ersa lu ,  udał się b y ł  na polowanie 
do tegoż gaiu -I szczęśliwym .trafem przy­
b y ł  im n a  pomoc. Odważnie spuścił się 
w przepaść i pomógł w ydą^ac się z niey 
Amelii, k tóra prócz lekkiegb^stłuczenia ża-
dne'y nie poniosła szkody.

Taki b y ł  początek znaiomości Ernesta
de P reva l  z Panią Pi... i ie'y córką. Matka 
iego odwiedziła swoię sąsiadkę i odtąd 
często się widy wały. Młody hrabia b y ł  co­
raz .to czulszym dla Amelii, w k tórey  młodo- 
eiane'm sercu naysilriieyszą ku sobie mi­
łość o b u d z i ł , le cz  nigdy nie objawiał swo­
ich przyszłych zamiarów,

Pani R... daleką -była od -skłonienia'go
mniey właściwemi drogami; lecz by łaby  
z radością zezwoliła na zamczcie tak  ko ­
rzy stne dla iey córki. Pewnego dnia przy. 
szedł do n ich , b y ł  pomieszanym sam 
nie wiedział co ma mówić, nie p rzy ią ł  
ani też  nie odrzucił zaproszenia Pani 
Pi... na dzień imienin Amelii, i oddalił się. 
W krótce  pote'm dowiedziała się Amelia 
o o k ro p n e y  wiadomos'ci, że E rnest skłonio­
ny  namową matki swoie'y i widokami wy­
niesienia się , zawarł z inną związki m ał­
żeńskie. O kropne to odkryc ie ,  uczyniła 
Amelia w sposób niezmiernie dla niey do­
tkliwy. Przyiechawszy z matką do P a ry ­
ża ,  b y ła  na teatrze i  w łoży obok tey 
w ktore'y s iedziała, postrzegła E rn e ­
sta z* swoią małżonką- —  Miała ty ł



mocy nad sobą że zdołał* wyyśdz z te ­
atru , lecz od tey chwili zdrowie. ie'y nik­
nąć zaczęło , i w kilka miesięcy W i&- 
sieni, Pani R. . .  utraciła swoię nayuko- 
chańszą córkę;. w ktore'y pokładała na- 
dzieię , ze przy niey szeześliwą i spokoyną- 
starość przepędzi.

Zarzućmy zasłonę na tę scenę , są 
boleści głębokie, okropne, święte ,,iak taie- 
mnice wiary, których bez nieiakiegp znie­
ważenia opowiadać me można;

Przez długi czas nic iey pocieszyć nie 
mogło, postradała pociechę; swoiego ży­
cia swoię towarzyszkę i. przyjaciółkę.
Syn iey Arthur przez miesiąc przy nie'y 
pozostał, ale iego nauki i stan któremu 
się poświęcał, powoływały go do Paryża, 
gdzie iego pp.zyiaci.ele a raczęy towarzysze 
zabaw, wielką maiący władzę nad iego sła­
bym umysłem, wzywali go także. Przy­
rzekł matce, że co tydzień, ią odwiedzi, 
albo przynaymniey napisze, lecz me raz 
nie dotrzymał obietnicy. J ta smutna dla 
niey okoliczność, stała się powodem dla 
niey do wywierania tey czystey' troskli­
wości matki, która równie z daleka iak 
zblizka czuwa nad dobrem swego dziecię­
cia. Gdy nie mogła go widzieć, w tenczas- 
iey mądre porady , łagodne napomnienia 
szukały go , a dochodząc do niego, po­
śród uciech którym oddawał się, uspoka- 
iały bur'/.li w ość iego namiętności i zwra­
cały do zasad honoru.

Miłość iey nie ogranicżała.się napowin. 
nościach moralnych-, łączyła z niemi ofiary 
iakie tylko czynić mogła. Zbliżał się czas 
zaciągu dó woyska. Surowy systemat 
konskrypcy i, czynił wyłączenia prawie 
niepodobnemi. Pani Pi... poświęciła pra­

wie trzecią częśc maiąt.ku na wyszukanie v 
przyięcie zastępcy. Niestety móy A rtu ­
rze mówiła, gdy iey wdzięczność swoię 
wyrażał, ty  mi tylko ieden pozostałeś na- 
świecie/ Ty mię sam przywiązuiesz do ży­
cia. Dosyć mi b ę d z i e  ieżeli-ty pozyskasz- 
stan zaszczytny przez twoię pracę i za­
sługę.

Osiadła w Paryżu aby ograniczyć wydatki 
i czuwać n a d  potrzebami syna. Nienawidzi­
ła pomieszkania w mieście , częśc ie'y ser­
ca pozostała w dolinie Rievre, przy grobie 
córki, lecz ofiarę te uważała iako powin­
ność i znalazła w nie'y iakowąś słodycz.

Jednakże Artur, cel ie'y tkliwey troskli­
wości, nie by t dla niey tym czym bydz po­
winien; kochał ią, czuł wielkość iey ofiar, 
chciał b y ł  nawet stać się ich godnym, ale 
niepokonany pociąg do uciech ni­
szczył iego wszelkie postanowietjfa. Zgu­
bną dumy powodowany, pogardzaMpracą,.. 
do tego łączyła się słabość charakteru,, 
nierostropna wspaniałomyślność wywkaią- 
ca w'prawdzie z dobroci iego sercajk a l e . 
szkodliwa iego interesom a te'm sameKnO^- 
go matkk Pani RW. chętnie uszczupliła 
wszystkiego dla siebie, byle tylko zaspo­
koić potrzeby swoiego syna; częstokroć 
czyniła mu njeiakie przełożenia; ale za- 
wsze dostarczała mu pieniędzy, płaciła ie- 
go długi,a bolesna ta myśl że biedna iey cór­
ka nigdy nie użyła ] zabaw , świata czy­
niła  ią pobłażającą na błędy syna. Ale 
tkliwa ta wyrozumiałość która wzrusza 
wyniosłe dusze, szkodliwą iest dla mier­
nych'umysłów. Nadużył iey młodzieniec. 
Gwałtownych- doznawał namiętności, 
bieta chciwa i podstępna, lecz piękna, opa-J 
nowała go i odwiodła od zasad poi zadku
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;i o szczędnośc i .  fZ ąd ą ią c  od -niego p ien ię ­
d z y  w z b u d z i  a  w n i m  iządzęr n a g i e g o  z a ­
r o b k u .  Ż ą d z a  t a  p o p r o w a d z i ł a  go do 
,-domów, gdz i e  ochyd.ne zys k i  k i l k a k r o t n i e  
y s c ia g n ę ły  go  . znowu.  P r z e g r a j ’ n a r e ś c i e  
z n a c z n ą  s u m m ę ;  w pie.rwsze'y chwil i  swoie 'y 
r o z p a c z y  c h c ia ł  z e r w a ć  w y s t ę p n e  t e  z w i ą ­
z k i  i w sz y s t ko  m a tc e  p o w ie r z y ć ,  l e c z  nie 
m i a ł  te'y s z l a c h e tn e y  o d w a g i  do w y z n a n i a  
p i e r w s z e g o  - W ę d o  p o t r z e b u e y .  O b aw a . ,  
. aby  m a t k i  n ie  z m a r t w i ł ,  w s t y d ,  -chęć w y ­
n a g r o d z e n i a  s t r a t y ,  u t r z y m a ł y  g o . n a  zle'y 
-drodze.

P a n i  R . . ,  p o s t r z e g ł a  w k r ó t c e  z m ia n ę  z a ­
s z ł ą  w . sercu  i  o.byęzaiach m ł od z ie ńc a ,  o d ­
g a d ł a  i e y  p r z y c z y n i  i t y s i ą c z n e m i  ś r o d k a ­
mi  zw a lc z y ć  i ą  u s i ł o w a ł a ,  N a k o n i e c  do-  
k ł a d n i e y s z e  po  wz iąwszy  w iad om ośc i ,  p r ze ­
k o n a ł a  s l f ,  ze  i,e'y-syn i e s t  o f i a rą  k o b i e t y  
rozp us& re y  i m o g ą c e y  z u p e ł n i e  g o  zgu b ić :  
M ó w i | a . n i u  o t y m  z wiąz k,u z  ca łą  m o c ą  
maCi,ef|zyńskie'y .boleści , pr .zejozyTa m u  
co w ^ I e m ^ p a m i ę c i  s wo lego  o y c a ,  cł twa- 
le^JTOT^y. r o d z i n y ; m ł o d y  c z ło w ie k  p o z o ­
s t a ł  g ł u c h y  n a  w sz y s tk ie  i e y  p r z e ł o ż e ­

n i a .  - ^  i  y  ■
G d y  p o d o b n e  s p o r y ,c od z i e n n ie  p o w s t a w a ł y  

u m y ś l i ł  im k r e s  p o ł o ż y ć ,  a 7. t ą  n i e szczęś l i ­
w ą  .odwagą n a  k t ó r ą  czasem z d o b ę d ą  -się 
s ł ab e  c h a r a k t e r y ,  o ś w i a d c z y ł  m e t c e  z e  ie'y 

r a d  iuż  nd. tąd n ie  p o t r z e b n i e ,  l .e ies t  c z ł o ­
w ie k i em ,  u m i e  się p r o w a d z i ć  i ze z a ś l u b i  
swoię  k o c h a n k ę ,

S ł y s z ą c  t a k  g w a ł t o w n e  n z n a y m u e n i e , 
b i e d n a ,  p r z e s t r a s z o n a  m a t k a ,  u ż y ł a ,  wsze l -  
k i c h  j a k ic h  t y l k o  m o g ł a  r o z u m o w a ń  i 
b ł a g a ń  ,  a b y  g o  o d  teg.o z a m i a r u  . o d -  

M S s ć .  W s z y s t k o  b y ł o  d a r e m n e m ' ,  a z 
u p o r c z y w o ś c i  t e g o  w n o s i ć  b y ł o  m o / m a  , 
źe t e n  n ie sz c zę ś l iw y  s y n  p o w z i ą ł  w y -

• s t ępny  z a m i a r  p r z y w i e ś d z  ią -do o s t a t e ­
c z n o ś c i ,  a by  m i e ć  p o z o r n y  p o w ó d  -roż— 

■stania się z m a t k ą ,  O cz e m  iu z  od  d a w n a  
r o z m y ś l a ł .  G d y  na r e śc ie  P a n i  R  wii- 
•d z i ał  a , / z e . a ń i  i ey  p ł a c z e ,  an i  iey p r o ś ­
b y ,  b a d u e g o  - s k u t k u  n ie  m o g ł y  u c z y n i ć ,  
o d z y s k a ł a  s w o i ę  . m a c i e r z y ń s k ą  g o d n o ś ć ,  
i r z e k ł a  d o  ,n i e g o  t o n e m  , J a k i m  p r z e ­
m a w i a  se rce  w . n a y d r o ż s z y c h  -nad-zieiaeh 
z a w i e d z i o n e :  »Mó.y a y . a u ,  p r z y r z e k ł a m  
• cy cu  t w o l e m u , ze ci ę - w y c h o w a m  s p o ­
s o b e m  -go l n y m  l e g o  p a m i ą t k i ;  d o p e ł n i ­
ł a m  . o b o w i ą z k u  .moi  e g o . —  Biada  n i e -  
w d z i ę c ż n e m u  s.ynoiwi., k t ó r y  sw.oich z a ­
p o m i n a ,  Wie d a m  n i g d y  z e z w o l e n i a  m u ­
l e g o  n a  t o  , co.by m n i e  i c i eb ie  .wsty­
d e m  - o k r y ł o ,

b o  r z e k ł s z y ,  . odesz ła  kio s w o i e g o  p o ­
k o t u ;  -część n o c y  w e  ł z a c h  p r z e p ę d z i ł a  
j  w  n a y b o l e ś n i e y s z y c h  r o z m y ś l a n i a c h . —  
N a d  r a n e m  s ł y s z ą c  Ja k i ś  ł o s k o t  w  p o ­
k o t u  s w o i e g o  syn-u, roz .u ra ia ł ą ,  ze p r z y y -  
-dzie w y n a g r o d z i ć  w c z o r a y s z e  - u c h y b i e ­
n ia ,  C z e k a ł a  d ł u g o ,  na r e śc ie  w y s t a w i a ­
j ą c  -sobie ze  się w s t y d z i  s w e g o  .zapę­
du . ,  w s t a ł a  -chcąc'  s a m a  p ó y ś d z  do n i e ­
g o ,  O t w i e r a  d r z w i ,  p o k ó y  b y ł  p u s t y -  
N i e k t ó r e  sp rz ę ty  w y n i e s i o n o ,  I n n e  b y ł y  
p r ó ż n e ,  S y n  ią o p u ś c i ł .  N a  s t o l i k u  l e ­
ż a ł  b i l e t  n i e za p ie e . zę tow ony ,  W  n im  A r ­
t u r  d o n o s i ł  sw oie 'y  m a t c e  t o n e m  o z i ę ­
b ł y m ,  z e  n i e  ,cbąc o d s tą p ić  o d  t-ego c a  
s t a n o w i  szczęśc ie  l e g o  zy-cia., u n i k a ć  b ę ­
d z i e  w s z e l k i c h  z n i ą  r o z p r a w  i sporów,,  
i d la  t e g o  o s o b n e  w y n a y m u i e  m i e s z k a ­
n i e .

J j i s t  t e n  p r z e r a z i ł  b i e d n ą  m a t k ę ,  l a k  

u d e r z e n i e  p i o r u n u ;  d ł u g o  p r z y y ś d ź  d o  
s i e b i e  n ie  m o g ł a .  L e c z  ie'y c z u ł o ś ć  w z m a ­
g a ł a  się. w  m i a r ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w  i ć y  
w y s t ę p n e m u  s y n o w i  g r o ż ą c y c h ,  d o w i e ­
d z i a ł a  się o  n o w e ' m  A r t u r a  m i e s z k a n i u -  
T a k  iak p r z e c z u w a ł a ,  m i e s z k a ł  w są s i edz ­
t w i e  s  w. o ie'y uw -o dz ic ie lk i .  N a t y c h m i a s t  
n a p i s a ł a  <io s w e g o  s y n a , ,  a by  g o  z w r ó c i ć  
n a  d r o g ę  p o w i n n o ś c i ,  a l e ,  cz y l i  b y ł
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■ nieohe.ciTV.nl’, czyli  p o i l i  I n t r y g a n c i  o ta ­
cza iąey go, l i s t  .przeięli,, o d n i e s i o n o  ,g« 
p a n i  I i . baz. -odpie-c^tg-woma. t o  nad 
w i e c z o r e m ,  nie mo gąc  iu/. .powściągnąć 
swo iey  ‘bo le sn ey  n ie c ie r p l i w o ś c i , poszło 
sama do  n iego ,  p o s t a n o  wiśrszy .koniecz­
n ie  z n im się zobaczyć, ,  choc iażby ,  Te- 

•zeli nie  p o w r ó c i ł ,  całą  n o c  czekae m u ­
s i a ła .  _ .. , .

Młody sza len iec  n i emaiący  wszyScUie-
<go 100  l a  i do rew • d o c h o d u ,  z a y tn o w a l  
a p a r t a m e n t  w p i ę k n y m  h o t e h r ;  z g r o m a ­
d z i ł a  się do n iego  l iczna m ł o d z i e / ;  pou cz  
a nadew sz ys i ko  gra w k a r ł y ,  b y ł y  ich za­
b a w ą .  P an i  R .  weszła n a  s cho dy  a zbli­
ży ła  się, do  a p a r t a m e n t u  , b y ł  o tw a r ły . ,  
a \v głębi  sali post rzegła gości.  Z a t r z y m a ­
ła  się ma 4en -widok.  Po m y śl a ł a ,  ze -iey 
n ie sp o d z ie w a n e  p r z y b y c i e , l ey  w y r z u t y ,  
z rz ą d z i ł y b y  w  ley chwi l i  n i e m i ł ą  -scenę 
.i nie s k ło n i ł y b y  g o  do  v.alu. P r z y t ł u ­
m i ł a  boleść sw oi e ,  spuśc iła na tw a r z  za­
s ł o n ę  , zeszła -na d ó ł  i p o w r ó c i ł a  do do­
m u  , z śm ie r t e l n ą  ra n ą  w  sercu  , m y ś l ą c ,

• f.e i u  z na zawsze syna  s w e g o  straciła..
Dla  s łabości  sk u t k i e m  z m a r tw ie n ia  -bę­

dącej', nie  m o g ł a  pÓyśdz d o , n i e g o  n a z a ­
j u t r z ,  pisała . codziennie i  źadtrey nie 
od b ie ra ła  odp owiedz i .  R a z  usz cze  p o ­
w l o k ł a  się d o  n iego,  s łaba i u m i e r a i ą e a ,  
a l e ,  c z y l i " r ów ni e  rak iey l istów i iey s a ­
n i*  y puszczać  nie k a z a ł ,  czyli  t ez  n ie ­
szczęś l iwym  p r z y p a d k i e m ,  nie m o g ł a  g o  
w i d z i e ć .  P o w r ó c i ł a  do  siebie w n i ew y­
m o w n y m  s m u t k u  p o g r ą ż o n a ,  z a c h o r o ­
w a ł a  i p rzez  cały miesiąc m c  o n im  nie 
■słyszała.

P o  u  p ł y n l e n k i  t eg o  czasu ,  n i e  tyle c ie r ­
piąc,  u m y ś l i ł a  po wróc i ć  n a  wieś i t a m  cze­
kać dopóki czas i r o zw ag a  n ie  p o p r a w i  Ar- 
t u r a .  M ic h a ł  p o w r ó c i ł  z woyska  z k r z y ­
żem i d w om a  r a n a m i ,  k tóre  w y j e d n a ł y  m u  
ret retow ą p e n s j ą ,  o ż e n i ł  się z m ł o d ą . d z h  — 
wćzyną  z w io sk i ,  k tórą  z n a ł  od dz ie c iń ­
s twa,  i k tó rą  iego m a t k a  b a r d z o  lu b i ła .  
W  w y n u r z e n i u  swoiey wd zięcznośc i ,  p o ­

c z c i w y  ten cz ł ow iek  p r z y s z e d ł s z y ^ ,  k t ą  
■swoią do P a n i  R. d z i ę k o w a ł  iey za l y i o -  
b t n i ą  'Opiekę u  ad i e g o  sta rem i rodz icami ,  
i  n iezmi ern ie  b y ł  u r a d o w a n y  .gdy P a n i  R .  
.zezwoli ła  :na p r zepędz en ie  w  i e g o  dopn ą '  
■pewnego czasp, d l a  po lepszenia  zdrowia-.  
P e w n e g o  iporankn ,  .kredy w y b i e l a ł a  się vv 
d r o g ę, i a k i ś u  i ez n a i o m y c z ło  wiek ;p r zy s zed ł  
do n iey  i  z a p y ta ł  się czyl i  nie test Pa n ią  „
R. m a tk ą  Ar tu r a  R A-rciiiiekta.. Gdy o d p o -  
,wiedz ia ła  ze tak ie s t ,  cz łowie k  ren o k a z a ł  
i e y  cztery we:xle, ka/ .den n a  S'OO.) - I r a n -  
k a w ,  u ł o ż o n e  w  w y r a z a c h  iak ich p raw o 
: z ą d a ,  i  p r z e z  n i ą  podpisane..  Ń a  w id ok  
t y c h -weed ów, n iemagąC p o ią ć  z-ką-d p o c h o ­
dzą ,  nieszczęśl iwa m a t k a  usiad ła  drżąca,  
imgła zac iemni ła  iey oczy,  pa t rzy  nie w i ­
dząc ,  czy ta  nic n i e T O Z u m i e i ą c ,  a gdy  n ie -  
■zn*iomy bacznie  się pr zy p a t r u ią c  i-ey z a ­
p y t a ł : P a n i ,  t o  ies t  p o d p is ?  z a w o ł a ł o 5, 
b r o n  Rozę! nic tak iego  nie pod p is a ła m .  N a ­
tenczas o d p o w i e d z i a ł  sp o k o y n ie  p w  cz ło­
w ie k  : to  ie s t ' s f a ł s z o w a n y  p o d p k  a iego 
s p raw ca  skazany  będ z ie  na gałAitó. ,

]Na te s ło w a,  m a t k a  l e d w o  ze nie zerti- 
■dlała; p o z n a ła  p o d p i s  *W©S«go sy.naV I$ie~ 
zn a ionr y  u l i t ow  ał-się nad r r ią ^ Z b i J r z  P a -  
iii swoie z m y s ł y  r z e k ł ,  m  o i .es
ta sz  ześ podpisała,  te w e x l e  na r z e d k W -  y* *  
g o  syna .?  Za s t anó w s i ę ?  g dyby i u a & ć y  . ^ 
by dź ’ m i a ł o ,  m u s i a ł b y m  zanieść skargę  do  
T r y  fc u  n a ł  u h a n d 1 o w e g o , a  i e z e I i, e z eg o s i e  
o b a w i a m ,  sy n P a n i ,  nie m ó g łb y  zapłacie. , ,
—  Icó/.  P a n i e  mam c zy n ić  ?— Rzecz n a j ­
prostsza zapłac ić  te  wex le ,  gdy/.^w przec i ­
w n y m  raz ie  h o n o r  i bezpie czeńs t wo idy 
s y n a  , b a rd z o  są na ra ż o n e .  v
—- Z a t r z y m a y  się, r zek ł a  g ł o s e m  p e ł n y m  
b o l e ś c i , pozos ta łe  m i  reszcie dz ięki  N i e ­
b u ,  i u n d u s z  na  zap łacen ie  tey  s u m m y ,  
tak ies t ,  dz ięk i  N i e b u ,  p rz y d a ła  z n ag łą  
radością,, mo gęm c ld ić  m n  h o n o r ,  W sta ła  
i o tw o r z y ła  swoie  b i ó r k o .  j

J u z  o d  d a w n ą  .us tapi łą  s y n o w i  r e j M  
. szty s w o i f g o  m a i ą t k u  i  ty l k o  z a c h o  ­

w a ł a  sobie  o b l i g a c y ą  r z ą d o w ą  n a  110 0



fir. p rocen tu ;  spodziew ając się,, źe p rzy ­
zw y cza jo n a  do- iak  nayw iększey  oszczę­
d n o ś c i , z tego d o ch o d u  w yżyć potrafi.. 
O dda la  ie  k o m o rn ik o w i  lękaiąc się czyli 
ie  przyiąć: zechce, pon iew aż  ie wprzódy 
sp rzedaćby ło  potrzeba  i nalega ła  iak nay- 
m o cn iey  aby ie w zią ł  i za ła tw i!  tę nie- 
n ieszczęśliw ą sprawę. K o m o rn ik  u z n a ­
w szy tę obligacyą za dobrą  i prawdziwą, 
p rz y ią l  ią i oddal vvexle nieszczęśliwcy 
matce. Odtrąciwszy p rocen ta  i koszta ,  
w yliczy ł resztę dla n iey  przypada­
jącą . P a n i . Pi. spoglądaiąc z o b o ie tn o -  
ścią n a  to  w szy s tk o , o d eb ra ła  w exle 
sy n a  _ w  zam ianę sw o iega  os ta tn ie ­
go m ien ia  i naym nieyszey  uw agi nie 
zw róciła  na w łasn ą  do lę ,  z n ę k an a  n ay -  
sroźszą boleścią i myśląc jedynie, o b łę ­
dach. A rtura .

Jeszcze nie wyszła z tego stanu udrę­
czenia, gity dobry M ichał z zoną p rz y ­
jech a ł ,  afty ją- zabrać do Bievre.

W idzie tego człowieka k tó ry  niegdyś us-
ra tow ał ią.samą i iey dzieci, i. k tó ry  w te y 
ehwilifgdy znowu była bez żadnego spo-
sobu^moż^cia, stawał się dla nie'y drugą 
O p?  trznością. Pani R... zalała się łzami 
i  nie mogła utaić ich p rz y c z y n y — »Dobry 
i  szlachetny Michale , rzekła , wszystko 
utraciłam, nie mam innego przy tu łk u  prócz 
g ro b u  córki. Tam chcę dokonać życia.:— 
M ichał dowiedziawszy się o nieszczęściach 
P an i  R... zdjęty b y ł  politowaniem i gnie­
wem , nie mógł mówić, te dwa uczucia głos 
iego t łu m iły .  Zona iego usiłowała us .  
pokoić i pocieszyć Panią R... Moi przyjacie­
le rzek ła  nares'cie, zdaię się na was , w y­
prowadźcie mię z tąd- czemprędzey, Gdy 

Śaehał z żoną iego wynosili m ałą  liczbę 
ozostełycb sprzętów. Pani R... wzięła we­

xle , w łożyła i.e w kopertę, a za całą zem­
stę tak  ..srogiego postępowania , napisała

n a  niey adress swoiego syna i' prosiła Micha­
ła  aby ie natychmiast mu oddał-

S tary  huzar usłuchały  powrócił za go­
dzinę, b y ł  stroskany, czynił przygotow a­
nia do odjazdu z pośpiechem k tó ry  po­
winien b y ł  zwrócić uwagę Pani R... g dy ­
by  nie była  zaigta m yślą , która malowa­
ła  się w ie'y badaiącem spoyrzeniu, a k tó -  
re-y wyrazić nie chciała., Ale czyli to Mi­
chał nie postrzegł iey taiemney chęci do­
wiedzenia się, iak przy ją ł  A rtu r  iego po­
selstwo, czyli też miał przyczynę do.zamil- 
czenia, nie w yrzek ł ani słowa. Pomimo 
wszelkich pozorów pod iakiemi Pani R... 
chciała swóy od/azd.opóźnić,Michał wsadził 
ią  do powozu. W toy chwili spoyrzała 
n a  ulicę iak gdyby spodziewała się czyie- 
goś przybycia, westchnęła, żo.na Michała u- 
siadła przy  n ie y ,  a Huzar naładowawszy 
sprzęty na wózek poiechał za niemi. G dy 
przyby ła  do Bievre odnowiły się wszyst­
k ie  rany  ie'y serca,, wszystko w te'rn miey- 
scu przypominało ie'y podwoyną stratę. —- 
Zjamknęła się przez kilka dni i nie chciała 
widzieć nikogo z tych, którzy ią  znali iako 
szczęśliwą matkę. Tkliwa litość wystar­
czała dla ie'y serca. Rodzina Michała mia­
ła  o niey nayczulsze staranie , a nawet dla 
niey większą okazywała tkliwość i usza­
nowanie iak dawniey. Niekiedy widząc iak 
Michał usługiwałswoiey starcy matce, albo 
leż polecał ią staraniom żony, Pani R... z 
boleścią zwracała m yśl na siebie samą. — 

W  pierwszych dn iach  swego pobytu, w  
Bievre,, spodziewała s ię , że A rtu r  p o k o ­
nany ie'y wspaniałomyślnością, pr.zyydzie 
prosić o przebaczenie,, lecz gdy dzień po 
dn iu  u p ły w a ł ,  on zaś nie p rz y ch o d z i ł ,  
um yśliła  napisać do niego. W yla ła  w 
tym liście całą duszę swoię i p ros i ła  Mi-



d r a ł a  , aby go zaniósł  do Paryża.  Mi-  i p łom ie n ie  mo/.na b y ł o  w Neapo lu  wi- 
c h a ł  widząc podpis ,  zmięszai się i chc ia ł  dzieć. Woda w s tudniach okolicznych 
odradzić .Pani R . , aby tego listu, nie po- by ła  podczas tego Zdarzenia w iednako-  
s y ł a ł a , ale nie mogąc tego dokazać,  p o -  wyin  s tanie.—  D. 20 okazały się dwa 
szedł  do ['proboszcza na radę. Był  to  now e  i większe od opijsanego Otwory;  
cz łowiek  p ra w eg o  serca., zdrowego roz- wydaw ały  dyni ^•płomienie i p ły n n e  ma-  
.sąd U u ,  od dawna posiadał  zaufanie Pan i  tery e; warto By ło  widzieć, iak się spada- 
f i . .  i e m u  to  Mich ał  objawi ł  t a i em n icę ,  iąca na powrót  do otworu materya łączyła 
ktore’y nie śmiał  powiedzieć P an i  R. wi-  zvvyrzuconą d-o góry- Z tych n o w y c h  
•dząc w iak ciężkiem zm ar twien iu  iest po- rozpadl in  wychodzi ł  bezprzestanie h u k  i 
grążo na .  (D o k o ń c z en ie  w następ.; N r  z e j  rozlewały  się potoki  lawy.  D. 21 za-

- mieni ły  się wszystkie t rzy  rozpadl iny wie-

I II .
2Srciy swieźs ze wybuchnięcie TJ^ezu— 

W-iusza.
O to  są bliższe wiadomości  o krótko- 

t r w a łe m  wy buch  nie ni u Wezuwiusza: w d. 
14  M ar  ca r. b. pokazał  się oko ło  po łu d n ia  
•nowy otwor blisko 15 stóp o b w o d u  maiący,  
7. którego się n iezmierne mnóstwo d y m u  
na  kształt  kuli  wyd oby wa ło ,  potem z n ie­
zm ie rnym  h uk iem  rozpękł  się-, i wielką 
i lość płynne'y snbstancyi  na o k o ło  ro z ­
rzucał .  W nas tępny ch dniach us tał  ł o ­
s k o t ,  ale z nowego o t w o r u  w y b u c h a ł  
■W ciąż wielki d y m  niekiedy z p łomien iem  
zmięszany- D. 19 uważano-, że ten n o ­
w y  otwór  powiększył  się do 60 stóp, i że 
w yrz uco na la w a uformowała  pi ramidę na 
50 stóp wysoką,  że wyrzucone kamienie 
wznios ły  się do niezmiernety wysokości  
i .że na n o w o  gwał townieyszy  huk  co 10 
m i n u t  da ł  się słyszeć. Doświadczeni  l u ­
dzie uważali  to za przepowiednię nowego 
w y b u c h u ie n ia . —  T en  nowy  o t w ó r  u fo r­
m o w a ł  nawet  pewnego  rodzaiu  k a n a ł ,  
z którego lawa p om ału  płynie;  w yrz ut om  
maleryi  wulkanicznych co raz  g w a ł to ­
wnieyszy m., towarzyszą wstrząśnienia,  k tó ­
re się z głębi góry wydobywaią ,  i czuć 
daią w okolicy.  D y m  wydaiące rozpadl i ­
ny  fum arole  zwane,  a które się w ew ną t rz  
Wezuwiusza  u tworzyły ,  są l iczni  ysze iak 
zwykle ,  I  ciągle wychodzi  z nich dym  
rozm aitego koloru. Wznoszący się dym

dnę wyrzucającą kamienie,  z k tórych ty l ­
k o  część za k ra ter  padała;  lawa Wznio­
sła się do takiey wysokości ,  iż n iemałą  
część kra teru  wypełni ła .  Po p o łu d n iu  na­
stąpiło m ocne  wybuchnięcie  z gwał to­
w n y m  hukiem,  i zuacznem wstrząśnie- 
n i em góry. Mnóstwo popiołu  i in n y ch  
wulk an iczny ch  substancyi  wznosi ło się 
w górę wśród grubych ch m u r  dymu,  któ­
re tworzyły  wysoki  slup,  poci |y looy ku 
stronie od stolicy. Przy te'm Wybuchnię­
c iu wyrzucał  Wezuwiusz wieleSkamiśni 
W p o w ie t r z e , z których ieden nVdsyWy- 
cza-yoey wielkości za kraterem u j a d ł . - — 
Następnego dnia przedstawdałNWeziwiduSli 
nieco łagoduieyszy widok. W y r W c a ł  
wprawdzie w ciąż ogień i dym,  alei nie' 
tak silnie.  H u k  i  wstrząsnienia b y ły  ró­
wn ie  tak częste iak i w dniach ostatnich,  
lecz popiół wyrzucany  który  na po wró i  
w otwór wpadał ,  nie b y ł  iuż w te'y sa» 
mey ilości. Wieczorem 22 piękne by ło  
widowisko,  gdy W e z u w i u s z  od  d o ł u  aż 
do góry ro żno-ba rwnem i ogniami  jaśniał.  
Były  to pochodnie,  które oświecały dro­
gę dla wieli iey liczby lu d u  WŚtępuiącegO 
lub schodzącego z góry.  Góra w zna- 
czne'y odległości wyglądała iak ciemny 
krzak podczas letnicy nocy,  k tóry zupeł ­
nie ŚwiętoJańskiemi  robaczkami  iest  o.bay- 
pany .  D. 23 pokazało  się wewnąt i  
Wezuwiusza  17 rozmai tych  tunieyss j*  
o tworów,  które razem dym,  płom ień  
kamienie wyrzucały, ostatnie padały częs'ci



dD'IifcgtRnu*,. częścią-- na* tę, lub. owe- stronę.. 
, L a w ^  która, te-1 otwory. yvygehiiJ’aj. . ro z ­

lewałaś sig w  rozmaitych; k ióm nkach . we­
wnątrz-, samego-, k ra teru ..  Wslrząśnienia 
hyjy.rzafisze,iecz- z.n to  raocnieysze, i .W u L  
k an  nie przestawał p o p io łu  i dym u w y­
r z u c a ć -  D ’ 2 4 ! w y d o b y w a ł  się ieszcze 
w cią/ć z-, k ra te ru  dym; i popiół;,, s łychać 
b y fo  przy,tera. wewnętrzny, łoskot; Wulk 
k  a n u. i. wstrząśnie na,, które- się p o p o łu ­
dn iu :  częśeiey czjrć;dały„. Wieczorem aż 
do . dnia ,następnego nie przedstawiał W e­
zu w iu sz .  nic szezegplhegp- i.te 177otwo^- 
rów; nie wiele- dymu. wydawały.. Tak b y ­
ło  do .po łudh iś ; , ,  w» 'p o łu d n ia  wybuchnął;  
dym , i p łom ień; wraz z łoskotem, lecznic* 
tak  gw a łto w n ie  iak dnipoprz.edzaiących..

Di.-251.trwały.ieszcze. te same zjawiska,, 
lecz od po łudn ia  u  te słychaćby ło  iuz huku ..  
;W,śpamieć.. tu. należy,,/e. d n ia :22 ;po .po lu i-  
d n iu  wiotka O ttaiano zupełn ie  małe nr i ka— 
aji i en i a m a z i  a wy, z a s i a n ą , zos t a ł a . — 1\  ie b ę - 
■d z i e. t  u j f l  .rzeę-zy. p o d a ć ' wykaz/. istn ieiący cii; 

'teraz-v/ulkanoivv. S |  zaś. następuiąee::l). w- 
t l iu / f j jJ i* a .mianowicie w Królestwie Piea* 
fpoi i taśsKiea^W  ©z u win sz,E'tna,-Strona boi j;; 
'w- JsMgdv/T K b k I a L  e i r  ii u nkt,.Krubba,,K.o— 
t-iegtan Eyąfiitla-. Jbeul,,  Ejrreka-Jbeui, Ska—

/  -pjtan-Jóeu!,. SysseL- Westerę- Joculii Eślu. 
ą j) :  w, A fryce;:P ico; Azorów-, E ico -d i  T e— 
-neriffaY P ic o -w y sp y  ll’uego; na. M’o tiopo- 
tapa.dway.vw A*ng.oiai iedW»;..w G ó n g o u e -  
f-denj. w-. Gwinei, ieden,, w Libii; ieden,, w« 
lĄbissynii ieden, w  Fez A ntro .B en i-G naze- 
v .d , ? w. B ó rb o n  Azzy- Silassi, 3.V w Azyi.k 
w-. Arabii: ZibbeltTe-uv nad! Czerwonemu 
m orzeni; i. Wniebowstąpienia-,, w. inałey. 
A'z}Ji .  G.os"a nto  ('ż -ia Gij i m era)} w Pers y i E t— 
b u r s , . T.onrfau,., Bisz-Bilik (w. O frau s j  nai 
w yspie-CSylam Bieodi, Adam,, w- Gltinach'; 
JBópingj,i;Lingz.ulj w- J.lp.onii -dziesięć: W j i B - 

z -tycli; trzy  na wyspie- Nino,lion,, 
^ l ^ a i j ^ p a y o k - r o p n i e y s z y . n n s o n »nazywa.

na. !wyspie- Zólfo^. w- Karaczat-—
7ce<; A ^ a ls sa ^ A  ra c zyń s k ’, ,T;ó 1 ba c z y-k „K I i ń r -

ozowskoy, Gliewelickie, i Opalskoy. D zie­
więć; innych. W u lk a n ó w  na Kurylskich; 
wyspach* a-cztery nai Ak ty,skichy a m ia n o ­
wicie Luninga, On,alaska, Ohm ecki iU r i— 
maackey, na, wyspach F il ip iysk icb , Abbay 
na; wyspie Lucon ,,  Taa l n a -p o łu d n ie  o d ; 
Manilla, Euegb- na, p o łu d n ie  od L u co n ,  

. i ie d e n .  w M indanao  na wyspach Zunda* 
(w B orneo) cztery w Sum atra ,,  pomiędzy, 
k'torem ii. o p h i r ,  ii iedenalćie na Jawa; w 
Eurabnva. T ó m b o ro ,  w  Banda G o o n u n g — 
Api; na- każdey, z w ysp -  T.ernate,, T in  da­
re, Celebes (i także Macassar zw an ey )  v  
Sanguir  po  iednym  W ulkanie. 4 )  Na Oce­
anie, w- ń o we y Gkvinei,. dwa W u lk a n y  w 
n o w ey  Brytanii, trzy, na.wyspie A m brym ,, 
ieden na wyspie T an n a ,  ieden na wyspach; 
M aryanskich dziewięć' w €Uvhy.h'eo,,ieden» 
na wyspie Ams-zterdam, i ieden na wyspach 
Mii r q  ii es a syp fę*c nowey, H ollandyi i kilka* 
na wyspach pvzyia cielsk ich.. 5,. W A m e­
ryce y  w M exyku  O njaha , Puebla , T u n -  
t la ,  X brullo* i Golim n;: w  Guatim ala i: 
Nicaragua Soconusecv, Saca tepeque,.  H 5 -  
milpas-,. Atitlan , G uatem ala ,  A catinaq— 
go , S u n i l ,  T o llm an  , Isa lco ,,  Saea teco- 
luca ,, San Vincente-, Truapa*, Bezoteln,.. 
G ócic ina ,,  De V.iego, M b m o tam b o ,  Ta- 
lica ,,  de G ronoda , de Bombacho , de P a— 
pagallo* i de B a r n a y w  P ó p ay an 1, Soto-.- . 
r a -, P urraxe  d ’A sto , , Bio, F r d q a a , ,C u m -  
bal^ Aaufral; i C h i le s ; w Kolumbii T o —
1 una . albo Toeaima w Kwito Aiitijana.,, 
I iu m p ich in r  h a ;, G o topar i ,  Tunguragua*  
i S an g ay ;:  w P e ru  Areknippay, w Chili; 
Gópippo-, C o g u im b o ,  C oapa , .  Aconea-- 
g.ua , Santiago ,. Beteroay Chilldon ,, T u -  
cap c l , ,  Callaqui, C h i .n a lV i l la r ic c a ;  Vo- 
t uco , H uananca ,,  O jo rn o ,,  Huaife-ca. i S.. 
Clemente ;; w-Antyllach na San V incen­
zo-- i.-S;. Lucia;:, na półńoenera; wybrzeżu- 
w* G badaluppai góra S. Elia , BuentiempO- 
i gpra. de les Viergęnesf. (Gi,B._)y


